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Dr M. GRAt. YNSKI 
Przewodnicz~cy Z.H.P. 

Sl:RAWA FOGL@IEl\'1A NASZEJ WIEmY C KRAJU 

W miarę upływu coraz to dalszych lat przymusowej emigracji na
rasta niebezpieczeństwo poglębiej~cej się nieznajomo~ci stosunków w 
1\..raju, odcinanego skrupulatnie od zagranicy i poddanego programowej so
wietyzacji. Chodzi tu nietylko o istotne zrozumienie przemian ustrojo
wych,które oczywiście najlatwiej uchwycić,ale i o znacznie trudniejsze 
do odważenia przemj any w dziedzinie kultury 1 myśli, oraz wiary w tra
dycyjne wartości,zwięEane z naszę. historyez~ przeszlościę. i nadaję.ce 
naszenu narodowi charakter zachodnio-europejski. Trzeba objektywni.e 
stwierdzić,że ~lizgamy się tu po povderzchni,ograniczamy się do propa
gandowej raczej publicystyki,a nie dajemy solidnego,na naukowej meto
dZie opracowanego studium. 

To też słusznie pisze w swej broszurze .. Prawda o Krajułł jeden 
z naJlepszych znawców rzeczywistości krajowej i niezmordowany w tej 
dziedzinie pisarz,p.Stefan :Męka.rski: "Postulat pogłębienia i rozszerze
nia ne.szej wiedzy o Kraju wysuwa się w tych waru~a.ch na czoło zacleń 
emigracji. W cię.&U 5 lat od narzucenia agentury nie wydaliśmy np.anj 
jednej księ.żki o Polsce,opartej na źródłach krajowyoh.I&ieje zaś tych 
5 lat wolaję. już o całę. literaturę dokumentacyj~,zdol~ uzmysłowić z 
jednej strony olbrzymi wysiłek agentury w kierunku sowietyzowania wszy
stkich dziedzin życia w Kraju,z drugiej postawę społeczeństwa,przeobra
żenia, jakim podlega, oraz jego dzieło ,którym jest postępuję.ca odbudowa 
Polski. 

Nie ma potrzeby tłumaczyć,jakę. szkodę sprawie publicznej wyrzę.
dza ta luka, jak bardzo i coraz szybciej, wskutek braku należytej wie~y, 
wyobcowuje się emigracja z Ojczyzny". 

P.Męka.rski nie tylko stawia problem,ale równocześnie proporuje 
jego rozwię.zanie przez powolanie do życia ''Instytutu Badania Zagadnj eń 
Krajowych'', wyposażonego w odpowiednj e środki i zespalaję.cego oko lo 
tych badań naukowo przygotowanych badaczy. 

v~ glębokie przekonanie,że wysunięte zagadnienie jest pilne i 
ważne.Przecież,ile razy próbujemy na własnym,stosunkowo szczuplym,ale 
jakżesz doniosłym odcinku młodzieży polskiej w Kraju uzyskać pewien po
glę.d nie tylko na zewnętrzne przejawy ustrojowe,ideowo-wychowawcze i 
metodyozno-programowe,ale i - co ważniejsze - na wewnętrzne procesy,do
konuję.oe się w duszach tej młodzieży,- stajemy wobec trudności nie f 
pokonania.Operujemy tu raczej pewnymi uproszczonymi hipotezami,wypro~a
dzonymi z utartego na emigracji aksjomatu o niezłomnej postawie calego 
społeczeństwa polskiego,a w t~n i mlodzieży.Nie potrzeba chyba podkreś
lać, jak sę.d ten jest powierzchowny, oraz jak wisi on raczej na strunach 
naszych uczuć niż na metodycznie przepracowanym materiale dowodowym.Pa
miętajmy o tym,że walka o duszę narodu rozstrzyga się nie gdzieindziej, 
a właśnie na odcinku młodzieżowym,i dlatego największy wysiłek program~ 
wy rosyjskiej agentury skupił się tutaj,przyczym kluczowa pozycja naro
dowej reduty mieści się w najmłodszej mlodzieży,objętej przez dzisiej
szy oficjalny ZHP. 

Wiemy o t;ym,że atak na ZHP,prowadzony konsekwentnie od rolru 1945 
oraz przy użyciu w pierwszym okresie niezmiernie elastycznej taktyki,do
prowaąił do opanowania calego aparatu organizacyjnego i wydawniczego; 
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dzisiaj nie próbuje się nawet maskować wyraźnie stawianego celu całko~ 
tego skomunizowania treści ideowo-wychowawczej harcerstwa,zast~pienia 
naszej metody meto~ masowej tresury,ścislego powi~ania tej organizac
ji z krajowym komsomolem /ZMP/ i komunizowanę pośpiesznie szkolę pań
stwowt-.Wszystko to zaś dokomje się w tym samym tota.listycznym sosie po
litycznym.Po przeprowadzonej czystce osobowej linia pracy biegnóe pros
to, bez żadnych "dewiacyj programowych", a zgodnie z instrukcję. agentury. 
Na tej właśnie linii leżała ma. sówka depesz hołdowniczych, adresów, uchwal, 
listów,wysyłanych podarunków z okazji 70 lecie. J.stalina.Nie brakło w 
tej akcji i ZHP,które wzięło udział w wyścigu,noszę.cym zreszt~ wyraźne 
piętno ponurej groteSki z powodu oczywistej i wyuzdanej przesady,będę
cej szyderstwem niewolników, tarczę. sługusów i kadzidłem dyktatorów. Na 
tej samej linii mieści się znsmi enna uchwala instruktorów chorę.gwi kra·· 
kowskiej .powzięte. w dniu 18 grudnie. u b. roku na trzeciej Radzie okrę
gu.Brzmi ona jak następ.1je: 

~ instruktorzy ZHP,reprezentuję.cy ce.lę. młodzież he.rcerskę. 
województwa krekowskiego,uważe.my ze. rzecz koniecznę. jak naj szybsze 
wprow~dzenie nowego Prawa i Przyrzeczenia harcerskiego.W pracy naszej 
jest konieczny drogowa~ jasno mówię.cy o naszej woli wspólnej walki 
o ustrój socje.listyczny,drogowskaz zro~e.ly dla wszystkich dzieci. 
Drużyny odczuwajł jego brak.Z tym zagadnieniem witże się również spra· 
wa nowej odznaki organizacyjnej, odznaki, która będzie symbolizować 
nasz stosunek do pracy i nauki ••• " 

Sens i cel tej uchwaly jest je.sny.Ma one. dowodzić, że. doły do
magajł si~ zmiany Prawa i Przyrzeczenia i nowych odznak symbolicznych 
odpowiadajfCych ich zapalowi pionierskiemu do budownictwa ustroju, o
kreślanego jeszcze jako eocjalistycznego,a.le interpretowanego i objaś
nianego w duchu czystej doktryny kommistycznej według wzoru Lenina 
i Stalina.W opracowanych i publikowanych w dziesię.tke.ch tysięcy roz
prawkach próbuje się przeprowadzić nie tylko ostrt krytykę skautin~ 
Be.den-Powell'e.,jeko tworu systemu kapita.listycznego,ja.ko środka utrwa
lania anglosaskiego imperia.lizDil, ale walczy się "o nowe harcerstwo", 
majęce utxwalić fundamenty nowego ustroju eocjalistycznego/czyt.komu
nistycznego/.Wrócę do tego tematu w następnym artykule,poświęconym 
krytycznej i konstruktywnej części tego nowego haroerstwa.,oraz noweJIDl 
prawu i przyrzeczeniu,które właśnie w tej chwili wprowadza się w życie. 

W tym miejscu wracam ~o punktu wyjścia m~ch rozważe.ń.Maj~c 
przed oczand bogatł w swych wymiarach prasę mlodzieżowł w Kraju,nasy
coą aż po brzegi frazeol?gię. "demokracji ludowej", ''komsomolskiego bra· 
terstwa", "socjalistycznego budownictwa", "prymatu wiedzy i nauki", ''ze~ 
spalowego działania~ trudno jest przez ten gę.szcz przedrzeć się do 
właściwego nurtu życia młodzieżowego w chwili obecnej,do reakcji psy
chicznej na idtcy ze wszystkich stron atak,do skrzywień i urazów,wy
nikaję.cych z niewftpliwych konfliktów życia wewnętrznego w zetknię
ciu się z naciskiem i terorem organizacyjnym codziennego bytowenia.?o
trzeba tu starannego gromadzenie. materialu dokumentacyjnego i naukowej 
analizy zebranych dowodów,by następnie pokusić się o syntetyczny po
ględ na rzeczywistość w Kraju.Dopiero wtedy moglibyśmy sprawiedliwie 
i prawdziwie odmierzyć grozę ze.rysowuj~cej się przed naroi sytuacji,lub 
zaczerpnęć otuchy z trzeiwo odważonej postawy narodowej ,nadto zaś le
Eiej niż dotychczas Qddzialywać na opinię zachodu w sprawie usiłowanej 
zbrodni' "ludobójstwa duchowego''.Aby to się jednak dokona.lo,należy ten 
dział pracy starannie zorganizować. 

Dekret Prezydenta Rzeczypospolitej powolał do życia Skarb Nar o
dowy.Progre.m jego zużytkowanie. powinien wzię.ć p'od uwagę projektowany 
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Instytut Badania Zagedttlea\ Krajowych. Rzetelna wiedza o Kraju jest nie
zbfdnf przesłenkf oalej naszej akcji niepodleglośoiowej . 

Hm. K. BORMAJSTEP 
Naczelnik Haroe~y 

· K.ezta.lcenie drużynowych jest zagadm eniem pietwazorzędnej wa
gi dla Harceretwa,bowiem praca ~chowawcza,która jest zasadniczym ce
lem Zw:l.~ku,prowadzona jest pn:e;;"szystldm w drużynach. W nich bowiem 
znajruje się mlodzież,kt6rę. Harcerstwo ma wyehowywac.To też wartość 
Hareerstwa,jego wkład w społeczne życie narodu,motna mierzyć tylko war. 
tościf pracy wychowawczej aruiyn. 

Nie jest to oczywiście nowy poglę.d.Jest on jednakże obecnie 
zapomniany.Jeżeli weźmiemy pod uwag~ tylko tych 1natroktor6w,lttórzy 
czynnie pracujv. w Haroerstwie,wówezas latwo można zauważyć,że znacznr 
ich cz~śó z pracę. wychowawczo. nie ma wlaśeiwie już nie np6lnego.Iudzie 
ci organizuję.,reorganizuję.,reprezeDtujf.,IQapodaruję. itp.,najcztściej 
w zupelnym oderwaniu od terem,nie zadawuy eobie uprzednio pytania,ja
ki pożytek odnosi z tej "pracy" mlodzież harcerska; poprostu ttwyżywe.ję. 
si~" w Harcerstwie,a~kolwiek wyailld ich przyniosłyby może innej orga
nizacji dereko wi~ksze korzyści niż Rarcerstwo.A tymczasem prawidłowe 
rozwipem e jest tylko jedno:wszystkie wladze ~rskie,poezę.wszy od 
komendy hufca a 8kończywszy na Ne.ozelniotwie,oaly ewój wysilek,w grani
cach swego zakresu dzielema,powinni skierować na mloclzież,a więc na 
drużyny. 

Rol~ wychowawcy w drużynie spełnia dru!ynowy.On właściwie wy
chowuje mlodziet,od niego wi~c zależy poziom wychowa1'0Zy Harcerstwa 
Jest to bezwf.tpienia najbardziej zaszczytna i odpowiedJdal.na t\lnkoj~J. . 
w Zwię.zku; najwięcej wito powirme bye cenione. i honorowana. 

Obee1'11Uję.c prac~ naszej Orgem zacji nie JrtO~ ei~ oprze6 wraże
niu, iż fUnkcja drużynowego zoste.la obecnie bardzo poniżone. w etomnku 
do innych stanowisk harcerskioh.Na czele drużyn stoję. bowiem młodzi . 
nieraz bardzo młodzi ohlopoy, najoz~śoiej bez dostatecznego przygotowa
nia teoretycznego i bez wystarczajtcej praktyki.'l'o też wyniki wychowaw
cze 8f. slabe,metody pracy kulejt/nie wsz~dzie np. etosuje się system 
zastępowy/ ,brek jest kandydatów na drużyoowyoh i inst:ruktor6w.Z kolei 
powomje to obniżenie poziODJ' wychowawczego i dalsze obniżenie w,m.ageń 
na etanowiska drużynowyob.Ten proces "równania w Qóltt może si~ mm1tnie 
Skończyć ola Harcerstwa. 

A przecież kiedyś bylo inaczej! Druż~ byly z re~ly prowadzo
ne przez instruktorów. Drużyna nie mogla uzyskać miana h a r o e r a -
k i e j /kat.A./ ,jeśli na jej czele nie stal instruktor.Nic wi~e dziw
nego,iż dawniej cely szereg drużyn stal się prawdziwę. "kuźnię.tt mlodyoh 
instruktorów, niektóre zaś drużyny slaWfl.e były w oalej Polsce. 

Trzeba jeanale zaznaczyć, iż w miarę rozrostu Harcerstwa /nie
stety,przybywalo stosunkowo wi~oej młodzieży niż instruktorów/ ,obo
wię.zuję.ca zasada: drużynowy posiada przynajmniej stopień podharomistrza 
- zostala przez życie przekreślona jeszcze przed ostatni~ wojnę..Szoze
gólnie na Kresach Wschodnich nowopows~ajo.ee drużyny obejmowali haroe
rze zupełnie nie przygotowani do tej fUnkcji. Aby przynajmniej ezt&cio-
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v:o zaradzić tym brakom,Glówna Kwatera Harcerzy wydala w roku 1937/38 
J.n~trukcję o ~róbie na drużynowego o bardz·o niewielkich wymaganiach, 
ktorym jednakze JJllsial poddać się każdy drużynowy - nie inAtruktor i 
to w przeci~~ stosurkowo krótkiego czasu.Podkreślono jednakże wówczas 
wyr~r~e,iż je~t to instrukcja tJ~czasowa i przejściewaJ zasada więc: 
druzynowy - instruktor nie została naruszona. 

Wojna,a następnie powojenne warunki pracy harcerskiej na ob
czyźnie przyniosły dalsze pogor~zenie sytuacji w tej dziedzinie.Nie 
było i obecnie nie ma mowy o utrzymanie tej dawnej zase..dy.Wobec braku 
zarzę.dzeń z centre..li,poszczególne Obszary rozwi~ywaly to zagadnienir:. 
ne.. wlas~ rękę.Najczęściej tworzono t.zw.próbę na drużynowego z mniej
szym lub większym programem. Wśród instruktorów ze..rysO"\Iłaly się z grubsza 
2 kierunki:pierwszy,domagaję.cy się szybkiego przeszkolenia kandydatów 
na drużynowych/przy minimaln:YJ!l programie/ i drugi, ię.daję.cy gruntownego 
kształcenia drużynowych o programie niekiedy zbyt szeroko rozwiniętyc. 

Powrót do dawnej koncepcji:drużynov~- instruktor,jest obecnie 
z wielu powodów niemożliwy.Jak więc to zagadnienie rozwię.zać? 

Osobiście jestem przeciwnikiem minimalnej próby na drużynowe
go.Metoda ta bowiem może doprowadzić tylko do dalszego i to stalego ob
niżania poziomu pracy haroerskiej,co w konsekwencji spowoduje "odharce
rzenie" Harcerstwa /zjawisko to możne.. zaobserwować już na wielu tere
nach pracy haroerskiej/.Zwolennicy jej zasugerowani sę. możliwościę. 
przeszkolenia wielkiej liczby drużynowych w krótkim czasie,przyczym 
powoluj~ się,calkowioie zreszt~ nieslusznie,na wspomnianę. wyżej instru
kcję GKH/byla ona bowiem przejściowa i miale.. zaradzić aktualnym brakom 
w omawianej dziedzinie/. 

Z drugiej strony wydaje mi się również niesłuszne zbyt szero
kie ujmowanie próby na drużynowego,przy którym zaciera się różnica mię
dzy ni~ a prób~ na podharcmistrza.Zresztę. obec~ warunki naszej pracy 
nie pozwalaj~ na tego rodzaju kształcenie drużynowych. 

Rozwię.zać to zagadnienie można przy pomocy t. zw.zlotego środka.. 
Nie możnĄ/przynajmniej na poez~tku/ wymagać zbyt wiele od obecnych dru
żynowych, ale trzeba ich wyrobienie harcerskie podnieść na taki poziom, 
aby mogli swych ohlopcÓ'" wychować. Tam bowiem, gdzie nie ma wychowani a> 
nie ma Harcerstwa. 

Drużynowy JUlSi się wyróżniać nie tylko charakterem, instynktem 
wodzowskim,poziomem urnyslowyta itp. ale tak:;.e nusi posiadać pelnę. świado
mo~6 swego celu pracy :- wychowywania chlopców,oraz skutecznie operować 
metodam1 harcerskjmi.Z jednej więc strony trzeba umiejętnie dobierać 
kandydatów z możliwie dużę. praktykę. pracy w drużynie,z drugiej jednak, 
dać kandydatom takie przygotowanie teoretyczne,aby mogli samodzielnie 
prowadzić pracę wyehowawcz~. I to właśnie jest zadaniem kursu dla dru
żynowych. 

dr u 
wać 
d z i 

stę.d wniosek pierwszy: P r o g r a m y k s z t a l c e n i a 
żynowyeh winny w zasadzie obejmo
tylko materia -l niezbędny do samo

e l n e -g o p r o w a d z e n i a d r u ż y n y. 
Wyraz ''samodzielny" należy mocno podkreślić! Zwracam uwagę, iż 

obecnie,wobec coraz większych trudności w utrz~~aniu lę.czności,prze
p~OWadzaniu wizyte..cyj,organizowanju kursów instruktorSkich,wydawaniu 
p~sm harcerskich - na wszystkich szczeblach należy dę.żyć do usamo
dzielnienia., pracy harcerskiej.A wszystko wskazuje na to,że sytuacja ta 
będzie oSię pogarszać J 

Wniosek drugi: P r z e z k u r s y drużynowych w 
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p i e r w s z y m r z ę d z i e p o w i n n i p r z e c h o • 
d z i ć k a n d y d a c i n a d r u ż y n o w y c h . 

Właściwie bior~c, jest za p6ino kształcić tych chlopców,którzy 
już prowadzę. drużyny.Z jednej bowiem strony ten,kto już jest drużyno
wym, ze względów prestiżowych niechętnie jedzie na kurs dla d.rużynowyc~ . 

/z reguły trzeba do tego namawiać i ZllDlszać/ z drugiej za-ś - ~ to lu
dzie przeważnie zrażerd poczę.tkowymi trudnościami pracy w drużynie,któ
rych nie rozumieję.,nie wiedz~ jak je rozwi~ać i wobec tego weszli już 
na drogę najlatvnejszego oporu t.zn.splycenia prac;. 

Natomiast,jeśli chłopiec ukończy kurs dla drużynowych p r z e d 
objęciem drużyny,ma daleko więcej możliwości odpowiedniego poprowadze
nia pracy harcerskiej,wychowawczej. 

I wreszcie wniosek trzeci: F u n k c j i d r u ż y n o w e -
g o n a l e ż y p r z y w r ó c i ć d a w n e z n a c z e n i e •• 

Można to uczynić wieloma drogami. W dużej mierze decydOW8.ć o tym 
0ęazie stosunek instruktorów do drużynowych,szczeg6lnie hufcowych i ko
mendantów chorę.gwi.Można też oddziaływać i drogę. organizacyj~,np. ściś
le przestrzegać różnicy między drużynowym a p.o.drużynowego. 

Wydaje mi się jednak,iż bez zbliżenia drużynowych do grona in
struktorskiego, zagadnienia tego nie rozwię.żemy. Drużynowy IID.lsi się czuć 
członkiem tego grona,musi mieć świadomość przejścia z szeregów młodzie
ży do szeregów instruktorskich.To będzie dopiero dla niego bodźcem do 
poważniejszego traktowania swoich obowię.zków harcerskich względem sie• 
bie i swej drużyny. 

Oczywiście,ze względów choćby formaJnych,nie można t.zw.drużyno
wych po próbie całkowicie wlę.czyć do grona instruktorskiego;przemawiaj~ 
zresztę. za t~ i względy rzeczowe. Natomiast można ich faktycznie uważać 
za instruktorów,zapraszać na niektóre konferencje instruktorskie,uważać 
ich poprostu za kandydatów na. instruktorów/ dla porównania - traktować 
jak podchor~żych w wojsku/. 

Zważywszy na stosunkowo mlody wiek dużej części drużynowych /16 
do 18 lat/ należałoby także i zewnętrznie podkreślić większe znaczenie 
funkcji drużynowego.A więc brzydki i bezsensowny tytul''drużynowy po 
próbie" zemj enić np. na. tytuł przodownika /taki stopień istniał dawniej 
w Ha.rcerstwie/.Jako oznakę dla tego stopnia,dać pel~ granatowę. pod
kładkę pod krzyżem. 

Nie s~ to wcale sprawy drobne.Mlodzież/czy tylko zresztę. mlo
dzież?/przywię.zuje dużę. wagę do tytułów i zewnętrznych oznak.Tę "s1a.
bostkę"zreszt~ Harcerstwo często wyzyskuje w różnych dziedzinach swej 
pracy, 

Atrakcyjność tego stopnia powinna być jak na.jwiększa.Chodzl bo
wiem o to,aby zdobywali go kandydaci na. drużynowych,a więc przyboczni 
l starsi zastępowi.Za wszelk~ cenę trzeba doprowadzić do tego,aby dru
żynę,najbardziej podsta.wowę. jednostkę organizacyjnę. vr Ha.rcerstwie,pro
wa.dzil przynajmniej przodownik.A stanu tego w praktyce nie osi~gniemy, 
jeśli nie będziemy mieli w rezerwie odpowiedniej ilości przodowników. 

Warunki dopuszczenia i szczegółowy program próby na stopień 
przodownika zamj eszczony jest w nr.ll-12/47 'łW Krę~ Rady"/wyda.nego w 
ijiemczech/ - nie będziemy więc je tutaj powtarzać. 

Na zakończenie chciałbym jeszcze ra.ż jak najmocniej podkreślić 
konieczność prawidłowego rozwię.zania problenu druźynowyeh.Od niego bo
wiem ~ znacznej mierze zależy,czy Harcerstwo zostanie orgenizacj~ wy
chcwawczę./a rolodzież wychowuje się w drużyna.ch/,czy też organizację. 
~so~1bezideow~,daj~cę. młodzieży tylko rozrywkę i możność spędzenia 

l f 
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czasu poza domem.Jak dlugo jednak taka orga.nizacja będzie mogla ist
nieć - jest to już inne zagadnieru.<.. 

SENS ~YCIA 

napisała ~ 
Halina Gorgolewska 

Kiedy patrzyliśmy na "nowy lad'' zakładany przez hitleryzm i te
raz,kiedy znowu grozi nam rozprzestrzenianie się ~nowego ładu~ w posta
ci kom.mizm1, zastanawiamy się nieraz, dlaczego świat jest tak dalece an
tychrześcijański.Żyjemy w.okresie nieprawdopodobnego zakłamania i wzaj e. 
mnej nienawiści wśród ludzi.ObserwO"Nać to można na arenie stosunków lrlę. 
dzynarodowych,jak w naszym życiu wewnętrznym.Dusimy się poprostu w at
mosferze klamstwa.To też,jeżeli chcemy,żeby przyszłość była lepsza,musi
my zglębić przyczyny obecnego stanu rzeczy. 

Trzeba się~ daleko w przeezłość, żeby okres ten zrozumieć, bo 
aż do Renesansu i Reformacji,a nawet dalej jeszcze - do Średniowiecza. 
Zaetenawiajęc się nad Sredrriowieczem,tym nawskroś chrześcijańskim o
kresem historii i nad przyczynami jego upadku,zrozumiemy jak Reformacja 
i pol~ zony z ni~ chaos w dziedzinie religijnej, socjalnej i ekonomicz
nej,były wogóle możliwe. 

W ocenie Średniowiecza,jako epoki cywilizacyjnej,musimy wzi~ść 
jakiś miernik.Jeżeli mierniki em tym będzie pozycja człowieka w spole
ozeńetwie,dotrzemy do głębi zagadnienia. Bo o co wla~ciwie człowiekowi 
chodzi? O to,żeby byl szczęśliwym i wolnym. 

Gdy zastanowimy się z tego punktu widzenia nad okresem poprze
d.zaj~y.m Sredniowiecze,nad samym Średniowieczem i okresem po średnjo
wieczu,możeroy dopiero ocenić,czy bylo ono wyrazem wstecznictwa czy pos
tęp.t. 

Przed przyjściem Chrystusa na świat cywilizacja była zbudowana 
na niewolnictwie.Historia nie zna ustroju istniej~cego przed narodze
niem się Chrystusa,który zb.ldowany byłby na innych zasadach.Przyglę.da
ję.c się ustrojom demokratycznej Grecji lub Rzynu,widzi.my,że prawa i 
przywileje l.stnię.ly tylko dla wybre.nych.Ochraniany bylPivis romams,ale 
nie Czlowiek.Czlowiek,jako taki,był niewolnikiem,traktowanym jak r zecz, 
gorzej nieraz od zwierzęcia. 

PQ przyjściu Chrystusa na świat rozpoczyna się okres Sredniowie· 
cza.Wprowadza on rewolucję w dotychczas przyjętych poglę.dach i zmienia 
fUndamenty życia zbiorowego.V~wi o godności osobistej czlowieka,o milo
ści wszystkich ludzi,buatje nowe życie spoleczne,w każdym widzę.c czło
wieka bez względu na jego pochodzenie. 

Buduj~ świat na zasadach wolności,średniowiecze musiało znisz
czyć instytucje propa~j~ce niewolnictwo,musialo wychować człowieka w 
ineym duchu.Jest to pierwsza tego rodzaju próba b.ldowa.nia życia zbioro
wego.Fróba ta spotkała się z mniejszym lub większym sukcesem w różnych 
okxesaeh, jednak przez caly czas było og6lne d.ę.żenie, aby życie oparte 
zostało na zasadach chrześcijańskich. 
• ) .Artykul niniejszy jest oparty na referacie ks.M.l?oradowskiego, wyglo
szonY\11 na obozie-kursie P.K.s.u. ~veritas 11 w lecie ubieglego roku. 
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Dlaczego więc istnieje tak małe zrozumienie okresu $redniowie
cza i jego znaczenia w kształtowaniu życia zbiorowego? Przyczyn można 
wyliczyć ki:ka.S~ ludzie,którzy che~ przywrócić niewolnictwo w fonaie 
przystosowanej do współczesnych warunków i ci staraj~ się obniżyć war
to~ć Średniowiecza.Ich opinie rozszerzaj~ się w dużej mierze przez nie
uctwo i zł~ wolę.Nie bez znaczenia był wpływ protestanckich uczonych, 
którzy wyrobili opinię,że postęp kulturalny rozpoczyna się od Reformac
ji.?oza tym wiek XIX przyniósł teorię ewolucji człowieka,teorię pocho
dzenia człow-:eka od małpy. Więc im bardziej wstecz, tym bliżej do człowie
ka-małpy i stadium WJ.'}<luwania się cywilizacji. 

~eby znaleźć nasz~ ocenę tego okreau,musimy zastanowić się nad 
człowiekiem średniowiecza oraz warunke.nd ,w jakich żyl.Człowiek w histo• 
rii nie różni się zasadniczo od człowieka naszych czasów.Podobnie w 
przeszlości,jak i dzisiaj występuj~ ludzie prości i ludzie wykszta.lceni, 
utalentowani.Dzisiaj zwiększyła się tylko ilość materialqych osi~gnięć, 
na których nowoczesny człowiek może budować swoj~ cywilizację.Musfmy 
jednak wzię.ść pod uwagę, że rozwój nauki,który nastę.pil w XIX i XX wieku 
nie byłby wog61e możliwy, gdyby nie ce.ly szereg wynalazków poprzez wieki. 

$redniowiecze przypada w okresie upadku ustrojów polityoznych,w 
okresie wędrówki ludów.Ba.rba.rzyńskie plemiona przechodziły falami przez 
furopę,a każda fala na nowo niszczyła dorobek chrześcijaństwa.Był to o
kres nieustannej walki ze starym i nowym pogaństwem,okres nawracania i 
przekonywania o zasadach chrześcijańskich.Człowiek był ten sam,z tę. sa• 
mę ludzkę. natur~,ze sklonno~ciami do złego i dobrego,różnił się jed
nakże o tyle,że po każdym upadku sam się po<lnosił,aby wspię.ć się jesz
cze wyżej. 

Człowiek średniowiecza jest człowiekiem radości. Swiadczę. o tym 
chociażby liczne dzieła sztuki i przedmioty z tego okreau,które możemy 
oglę.dać po nuzeach, a które pomogły nam zrekonstruować c_ałość ówczesnego 
życia.Tre~ć życia najlepiej symbolizuje rozkład typowego,średniowieozne
go miast e., jakie jeszcze teraz możemy ogl.~dać we Francji. Ośrodkiem byl 
kościół,od którego na kształt promieni rozchodziły się ulice we wszyst
kich kierunkach. 

Bo też treścię. życia człowieka średniowiecza była jego wiara,je
dynym dę.żeniem - ~żenie do życia wiecznego. trważal on, że życie ziemskie 
jest tylko drogę.,ale dro~,któr~ się nie gardzi.St~d ten silny impuls 
do twórczości,do pracy.Czlowiek Sredniowiecza pracowal nie dla siebie, 
nie dla zdobycia dóbr materialnych.Celem jego było,ażeby "zarobił" na 
szczęście wieczne i stworzył podwaliny dla pracy i życia przyszłych po
koleń.~żenie do szczęścia wiecznego warunkowało życie ziemskie,które 
bylo przebyte pod tym kę.tem widzenia..Jako przykład tego można podać oho
ciażby pisarzy ~redniowiecznych,którzy pisali bezimiennie po to tylko, 
aby swoję. cegiełkę dolożyć do groacłnl Prawdy,którę. tak mozolnie rudowano. 

Człowiek średniowiecze. mial więc widzenie świata prawdziwe.Znal 
swój cel.Obc~ mu byla udręka człowieka. dzisiejszego,kt6ry zatracił świa
domość właściwego sensu życia. 

N1e oceniajmy przeto Średniowiecza zbyt pochopnie.To,że człowiek 
średniowiecza nie mial dzisiejszych zdobyczy techniki,nie dyskwalifiku

~--~ go. Za to m:\.a2: to,czego my nie mamy - wolność i znal cel i sens swego 

" " Warto zastanowić się więc nad przyczynami. upadku średniowiecza. 
N o po tak długim okresie przyszla reakcja. Widzimy przecież,że 

,.,..."......, e pewien liD>'~Tót do instytucji z przed Sred.niowiecza. Wracamy stop-
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niowo do niewoJ ni otwa w .życiu gospo~ZJ'1U,polityez~ i społecznym. 
Przywilej "glebae e.dsoiptio" stoję.oy kiedyś w obronie chlopa, który za
braniał panu wyrzucić go z ziemi,zostal przekaztaleony w prz~~lej pa
na,kt6ry zabraniał chlop.t opuszczać ziemię i uczynil z niego niewolni
ka.To samo nast~puje w dziedzinie polityoznej.Cale współczesne usta"WO
dawstwo kieruje się przeciWko ozlowiekowi.Czlowiek staje się niewolni
kiem państWE.. 

Wróćmy jednak do przyczyn upadlal Średniowiecza.Rozważaję.c je 
nie s-uger ujmy się, że chrześcijaństwo trwa już dwa t ysię.oe lat. Chrześ
cijaństwo zastało cywilizację zbudowa~ na zasadach niechrześcijańskich 
trwe.ję.cę. od wielu tysięcy lat.Od 500 tysięcy lat istnieje człowiek kul 
turelny,wyohowaey w pogarrlźmie;rt rdenawiśoi.Nie można t ego człowieka 
i stworzone przez niego instytucje tak szybko przeksztaloió.Wychowanie 
człowieka jest rzeozę. bardzo tru~ i trwa. cale pokolenia.! nic dz:_w
nego,że nastę.piła reakcja do ttstarego "człowieka .Ten nawrót do pogeniz
~spowodowal załamanie się w nastawieniu człowieka do żyoia,które ist
niało w średniowieozu i upadek tego okresu. 

To też człowieka wapólczesnego można porówna.ć do pewnego doku
mentu zwanego palimpsestem. Dokument ten pisany na pergenunie lub papiru
sie,poohodzi z czasów kultury greold.ej i tym odróżnia się od innych,że 
sę. na nim dwa teksty.Ktoś z braku papirusu na starym wyblakl:vm tekście 
napisał nowy. Z czasem i ten tekst wyblakl i teraz możemy czytać oba. 
Z pod pisma chrześcijeński~go wychyla si~ pismo pogańskie.! tak,jak z 
t~ kartkł pergaminu j est i z człowiekiem dzisiejszym.Mieszaj~ się w nas 
chrześcij a.ńskie i pogańskie światopogl.ę.dy.Ne.szym zadaniem więc byłoby 
wrócenie do chrześcijańskich zasad życia i wychowani e w tym ducłm młode
go pokolenia,za wzór majłc Człowieka średni~~. 

s. M. 

AfiRMACJA ZIDIA 

Nie ~~o ·możliwości szerszego omó
wienia zagadnienia afirmacji życia,po
dajemy poniżej streszczenie artykułu 
prof.s.szumana,~arndeszczoenego pod 
tym tytulem w jednym z pism krajowych. 

Redakcja. 

Prof.S1+1tman jest zwolennikiem wypracowania potwierdzenia/a:f'irma~ 
cji/żyeia przez każdego ozlowieka,e. wychowawcę w szozególności.Twierdzi 
on, że jeżeli ktoś nie może się zdobyć na pozytywny stosunek do życia, to 
powinien zrezygnować z wychowywani a innych. 

Stosunek zdrowego dziecka do życie. jest zawsze pozytywny.Zma.rt
wienia dziecka sę. przelotne i plytlde,rzeczytrlstość widzi ono przez 
szkiełka. zabawy. Glęboko tkwię.c w tera.źniejszo~oi i cieszę.c się nię., dzieo
ko-nie ucieka od niej ani ku przyszlości,ani ku przeszlośoi.Pragnienie 
i radość życia wypełnia l1ll dzień przeżywany bez ref'leksji. Dziecko kocha 
zycie.Ine.czej natomiast me. się rzecz w okresie mlodzieńezym,kiedy na 
tle obudzonej refleksji zaczyna si~ poszukiwanie sensu życia.Niejedno
lcrotnie ta.ld. młodzieniec nie umie znieść ~czę.eej go tajemnicy życia 
/oztste samobójstwa w tym okresie/ i ustalić swój do nich stosunek.Ten 
nastrój negatywny do życia obl.dzoey w okresie młodzieńczym utrzYJII.lje 
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si~ nieraz poprzez okres dojrzałości i potę~je się w wieku starczym. 
Pozornie pozytywny stosunek do życie. jest nieraz jego nege.cjł• 

Dorosły kurczowo trzyma się życia dle.tego,że boi się otoczonej groził 
tajemniczości śmierci.llldzie ci nie rozumiejł sensu życia, e.le go nie 
zaprzeczajł.ŻYjł,bo musz~ żyć,e.le nie dletego,że chcę żyć.Wychowawca 
o takim podej ściu nie może wychowywać. 

~ formę. takiego okaleczalego stosunku do życie. jest negacja. 
życia,która ma kilka źródeł.Jednym z nich jest zmęczenie życiem, innym 
brak ze.interesowań,wynikaj~cy najcz~ściej z przesytu powierzcho~ 
przyjemnościemi,e. jeszcze innym- doświadczenia i prze~ycia. 

Zastanawianie si~,czyli refleksje nad sobł,nad fUnkcję umysłu 
i dziedzinę. uczuć prowadzi albo do negacji,albo do świadomego wtórne
go zdobycie. afirmacji życia.Chcę żyć - znam wartość życia.Rom1mjem 
i potwierdzam jego sens. 

Ażeby taki stosunek do życia osi~gnfĆ,trzeba przyj~ pe~ 
określonę drogę postępowania.Drogę tę podaje autor w formie wskazań. 
Chcęc cieszyć się życiem trzeba mieć prosty naiwny do niego stosunek, 
przestać żyć refleksj~,umieć cieszyć się życiem i jego bezpośrednimi 
przejawami.Żle zrozumiane religijne ujęcie życia. może nieraz doprowa
dzić do obniżenie. jego wartości tu ne. ziem1 :co ziemskie - nie przedsta
wia zne.czenie.,we.rtościowym jest tylk~ życie pozagrobowe.~glłd ten pro
wadzi do negacji i jest ze wszechmiar szkodliwy dle. budowniczego życia, 
jakim jest wychowawca. Wiara głęboka w świat nadprzyrodzony winna wywie
rać wpływ na sposób życie. na ziem:S i he.rmonijnę. z nim tworzyć całość. 
Pomoc~ w dziale.nitt jest oczywiście powodzenie,które wzmacnia nasze do
bre se.mopoczucie.Niepowodzenie osłabia,ale osłabia tylko ludzi mniej 
wartościowych, rodzęc nieraz niezadowolenie, goryczpdplyw energii. Mocnych 
przeciwnie - zachęca do walki,e. tym samym do działania. 

Następnie należy podkreślić rolę wypoczynku. w regeneracji sil 
psychicznych człowieka.Stwierdza on,że dłuższy wysiłek wymaga wypoczyn
ku, większość ludzi jednak nie um1 e wykorzystać tego momentu odpowiednio 
a więc odprężyć,przyjęć naiwny stosunek do życia i otoczenia.Ten stosu
nek do życia mo~e dać tylko sport,obcowanie z ne.turę.,turyatyka,gry,mu
zyka,poezja i przyjaźń. 

Trzy drogi prowadz~ - pisze autor - do odnalezienia sensu życia 
a/ odnalezienie wartości życia dla radości,które ono nam daje. 

~6c cieszyć się życiem- to jest wartość"; 
b/ wnilowanie celu i zada.nia,które zamierzamy wykonać.Fbmoże to 

nam do w~ożenie. wrodzonych dyspozycji dodatnich,talentów i uzdolnień. 
Kochamy życie,e. ~żenie do osi~gnięcia celu pozwala nam się rozwijać. 

c/ droga ttna.dindywidualne." .Oderwanie się od "ja"; sens istotny 
nadaje życiu umilowanie ludzi,nmi2owanie ojczyzny,dzialanie w zjedno
czeniu z Bogiem. 

Osi~gnięcie jednej z tych dróg jest mi~ dojrza2ości wewnętrz
nej,którę. można i trzeba w sobie wypre.cować,jeżeli nie chce się być wro
giem samego siebie.Nie wiedzieć po co się żyje, dowodzi bralo.l zdolności 
samowychowania.A kto nie umie się wychowywać sam,nie może się podejmo
wać wychowania innych. 
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P.m. S. l\~ELSKI 
Delegat tfuczelnietwa ZHP 
na Walny Zjazd ZHP we Francji 

HARCERSKIE PRZEDNIOŚNIE WE HUIDJI 

Wjazd lub wyjazdzW.Brytanii różni się zasadniczo od wjazdu 
lub wyjazdu z każdego innego kraju i to nie tylko dlatego,że Anglia 
jest wysp~.Przy przekraczaniu jakiejkolwiek granicy europejskiej kont
rola paszportowa jest czcż~ for.malności~,dokonyw~ seryjnie i bezdusz
nie. W Anglii jest to cały ceremoniał. "Irnmi gration officer" pojed,Jińczo 
wzywa do siebie każdego delikwenta,szczeeólowo go o~da,przyjacielskim 
xtonem zadaje nu szereg pytań osobistych i dopiero,gdy uzna,że jest 
wszystko w porz~dku,stawia mu odpowiedni~ piecz~tkę na paszporcie.Typo
wy angielski "persone.l touch". 

Urzędnik imigracy,1ny na 'tfi.ctorii oglę.da moje papiery,poczym 
nagle pyta: 

- Fan należy do Harcerstwa Folskiego w Wielkiej BrJ~anii ? -
Przypominam sobie,że w lecie kilku waszych instruktorów jeździło do 
Fre.ncji.Jeden z nich nazywał się ••• 

Tu usiluje z trudem wymówić nazwisko Zdzisia Peszkowskiego. 
Ciekaw jestem ozy następnego harcerza polskiego,ja~oego na kontynent 
zapyta o mnj e. Z życzeniem "Good luck"! stempluje mi paszport ,poczym 
mog~ wsię.ść do pooię.~. 

Celnik francuski z wyraźnę. nieufności~ patrzy na 40 broszurek 
o sprawnościach haroerek,które na prośbę Naczelniczki wiozę dla dhny 
Niediwieokiej.Mlszę m1 długo tlmnaczyć,że to nie jest bibula kODllnisty
czna., że nasz Zwię.zek nie ma nic wspólnego .: regime'm warszawskim. ~oń
ou niechętnie oddaje mi ksi~żki - widać, Że;.; wolałby je skonfiskować. 

W Paryżu pierwsze moje kroki kieruję do nowej siedziby Komendy 
Głó~j ZHP we Francji na rue Basfroi,gdzie czeka już na mnie Kazio Jel
ski,dzielny Szef Komendy W najbliższ~ niedzielę ma si~ odbyć V Walny 
Zjazd ZHP we Francji i przygotowania przedzjazdowe sę. w pełnym toku.Te 
kilka dni ,które ne.e dziel~ od Zjaz<il,mem całkowicie ::r.ajęte rozmowami 
i spotkaniami z Przewodnicz~o~ ZHP we Francji,oraz innymi członkami .Za
rz~du,staraję.o zapoznać się szczegółowo z problemami,którymi zajmować 
się będzie Zjazd. 

Zjazd odbywa się w . dniu 29 stycznia w salach Dollll Korobatanta 
przy rue Legendre.Fbprzedzony jest Msz~ św. odprawie~ o godz.B-ej 
przez ks.Ke.rozewskiego kapelans ZRP we Prancji,poczym o godz.9-ej roz
poczyna się konferencja instruktorska. 

Już od pierwszej chwili widać, że zjazd jest <ilżym sukoesem or
ganizacyjn~Mimo,ie w odróżnieniu od lat ubieglych,zarz~d nie zwracał 
tym razem kosztów przejazdu,delegaci przybyli bardzo licznie,niemal. 
w komplecie i to nie tylko z bliskiej stosunkowo północy,ale i z dużo 
odleglejszych ośrodków wschodniej i środkowej Francji. 

Zjazd poprzedziła konferencje. i~truktorslca,której przewodni
czyl/w jej części ogólnej/ hm.P.Mikolajoze.k.Referat hm.Z.Szozepańskie
go:"Sylwetka harcerza-katolika" wywołuje cieka~ i śmialę. dyskusję. 

Największe jednak ożywienie i najgorętsza dyskusja toczyła się 
dokola wniosku zarz~du o likwidację Komendy Głównej i podział jej na Ko
mend~ Harcerek i Komendę He.rcerzy,analogioznie do innych terenów.Copraw
da hm.Fr.Konieozny,dotychczasowy Komendant Glówny,cieszyl się pełnym za-
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ufe.ró.eru także i harcerek,którymi pośrednio "dowodził" i funkcję swę. wy~ 
pelnie.ł z cal)'lU niezbędnym taktem, el.e ponieważ w braku instruktorów 
pelnil on jedr.ocześnie obowię..zki Komendanta Ha.rcerzy,wytwarzeło to clla 
harcerek s~~uację nieco delikatnę.,wywołuję.c napozór wrażenie jakgdyby 
podległości organizacji żeńskiej w stosunku do organizacji męskiej. 

Zebrane na konferencji instruktorki stały oczywiście murem za 
vmioskiem o podzial,niektóre przemawiały z werwę. i zapalem,którego nie 
powstydziłyby się dawne sufrażystki,walczę.ce o równouprawnienie kobiet • 

• 
Wśród instruktorów byly pewne opory,powodowane glównie obawę. o rozluź-
nienie jedności Zwię.zku.W rezultacie wniosek został po dyskusji odeela
ny na Zjazd,gdzie przeszedł nieznacz~ większościę. głosów. 

~astępna część obrad toczyla się w dwóch grupach:harcerek i ha~ 
cerzy.Każda zaletwiała ~oje wewnętrzne sprawy organizacyjne i dokonala 
wyborów.Komendentkę. Harcerek zostala wybrana ponownie dhna J. Niedźwiec
ka,Komend~ntem Harcerzy dh Fr.Konieczny • 

Właściwy Zjazd rozpoczfl się o godz.3 po pol.Po pięknym zagaje
niu przez dhnę dr M.Zaleslq,Przewodniczę.oę. ZHP we Francji,prv.~mówien:i.e 
powitalne wyglosili:przedstawiciel Rzę.du R.P.Ambasador Morawski oraz d~ 
legaci organizacyj polskich we Francj1.Ze sprawozdań Zarzę.du i Kernend 
dowiedzieliśmy się,że Harcerstwo Polslde we Francji Ddmo ogromnych trud~ 
ności finansowych,politycznych,braku ludzi prowadzi dalej niezmordowa
nie pracę wychowawczę.,przestawia się na nowe warur~i,wymagaję.ce samowy
starczalności gospodarczej.Akcja letnia zeszloroczna,urzę.dzona na wiel
kę. ekelę własnym wysilkiem,niemal zupełnie bez pomocy z zewnę.trz,jest 
tego najlepszym dowodem. 

Po dyskusji i załatwieniu wnioSków przystępiono do ~~borów.Ku 
wielkieDll żalowi wszystkich obecnych,dhna Zaleska,ze względów osobis
tych nie mogla przyj~ć ponownie funkcji Przewodnicz~cej.Na to stanowi
sko zostal jednomyślnie wybrany dh Feliks Kozal,wieloletni dzi~lacz 
harcerski,dotychczasowy vice-Przewodniczę.cy.Vice-Przewodnicztc~ no
wym Zarzę.dzie zostali:dhna. Zaleska i ks.K.aszubowski. 

Nast~pnego dnia po Zjeździe spotykam si~ z p.Pierre Delsuc,Ko
misarzem Zagranicznym Scoutisme FDncais,którego poznałem w lecie ubie
glego roku na konferencji w Norwegii. Deleuo wita mnie serdecznie i za
pewnia, że chętnie będzie widzia.l współprac~ między harcerzami a skauta
mi francuskimi .Potwierdze.,że uznaje Harcerstwo nasze jako organizację 
skautowę.,choeiaż nie bę~cę. członkiem Konferencji Międzynarodowej.Za
prasza naszych harcerzy na Międzynarodowy Zlot organizowany prz-ez skau
tów francuskich w dniu św.Jerzego. 

W drodze powrotnej zatrzYJIIlję się w Lena, stolicy Polonii fran
cuskiej. Lena robi wrażenie Radomia czy Kutna. Na glównym placu, naprze
ciwko dworca 2/3 sklepów i irmych lokali należy do Polaków.Hotel de la 
Paix,w którym mieszkam jest własnościf p.Eudzyńskiego. 

Nazajutrz uczestniczę w konferencji w sprawach finansowych 
i projektów akcji letniej Organizacji Harcerzy z udziałem dhów:Kozala 
Koniecznego,Jelskiego,R.Wiśniewskiego i Komendanta Okręgu Pólooc -
Semby. 

lJ'!<a~j.e się co drugi miesi~c. For memoers only. 
Wydbje Glówna Kwatera Harcerzy poza granicami Kraju - 45,Gloucester Rd, 

London s. W. 7. 
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